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WIADOMOŚCI KRAJOWE
H e r o l d j a  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .  —  P o d a j e  do  

p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i .  iż w s k u t e k  j ś j  p r z e d s t a w i e n i a  u -  
i n a n e m i  z os t a ł y ,  d e c y z i ą  o g ó l n e g o  z e b r a n i a  W a r s z a w s k i c h  
d e p a r t a m e n t ó w  r z ą d z ą c e g o  s e n a t u ,  w  d n i u  2 8 L i s t o p a d a  ( 1 0  
G r u d n i a )  r.  b .  z a p a d ł ą ,  za s z l a c h t ę  d z i e d z i c z n ą ,  k tó r a  n a b y ­
ł a  t e g o  s t a n u  p r z e d  o g ł u s z e n i e m  p r a w a  o s z l a c h e c t w i e ,  n i -  
ż ś j  w y m i e n i o u e  o s o b y :  Ba g i ńs k i  v.  B a g i e ń s k i  S t a m s .  K o s t ­
ka .  h e r b u  S l a p o w r o n ;  B a k a ł o w i c z  A l e x - J a n  2 c h  i m i o n ,  h.  
B a k a ł o w i c z ;  B a r t h e l  F r ć d e r y k - W i l h e l m  2 c h  i mi o n ,  h .  W e j -  
d e n t h a l ;  Be t yck i  Józe f ,  h.  N a ł ęc z  : B o b r o w s k i  ( n a  B o b r a c h  
n i s k i c h )  J a n  N e p o m u c e n ,  h J a s t r z ę b i e c ;  B o c z k o w s k i  J ó z e f -  
S z v m o n  2 c h  u n i o n ,  h G o z d a w a ;  B o g d a n o w i c z  K a z i m i e r z -  
J ó z e f  2 c h  i m i o n ,  h  L a d a :  B o r k o w s k i  T e o d o r ,  h.  J u n o s z a  ; 
B r u n  S t a n u . ,  h.  L a h ę d ż :  B r z ez i ń s k i  J óze f ,  h.  Lub i cz ;  C h o i ń ­
s k i  v .  C h o j e ń s k i  P i o t r - F r a n c i s z e k - J ó z e f  W i k t o r  i c h  i m i o n ,  
h .  H a b d a n k ;  C h o l e w i ń s k i  S t a n i s ł a w - J a n - N e p o m u c e n  2 c h  i -  
m i o n ,  h.  C h o l e w a ;  C h r a s z c z e w s k i  Le on ,  h Po r a j ;  C h y l i ń s k i  
B o l e s ł a w  A d a m  2 e h  i inion,  h .  J a s t r z ę b i e c ;  Chyl i ńs k i  Mi ec z y -  
s ł a w - M i c h ń ł  2 c h  i mi o n ,  t. h. ;  C u w i c  J ó z e f - A n d r z ć j  2 c h  i- 
m i o n ;  C z a ps k i  Mikołaj ,  h .  Le l iwo;  Cza ps k i  J a n .  t. h ;  D ą b r o ­
w s k i  J an ,  h.  R a w i c z ;  D ą b r o w s k i  F r a n c i s z e k ,  t .  h ; D ą b r o w ­
ski  W a l e n t y ,  h.  R a w i c z ;  D ę b s k i  Fe l i c j a n ,  h.  R a d w a n ;  D o b i e -  
b i e c k i  T e o d o r  -  W i n c e n t y  2 c h  i mi o n ,  h.  O s s o r j a  ; D oh i e c k i  
W i n c e n t y  -  D j on i zy  2 c h  i mi o n ,  t. h  ; Dz i e k o ń s k i  E u s t a c h y -  
A d o l f  2 c h  i mi o n ,  h K o r a b ;  D z i e r z k o w s k i  E m i l i a n  -  J a n  2 c h  
i mi o n ,  h J a s t r z ę b i e c ;  G a d o m s k i  Ka r o l  B u i o r u e u s z ,  h.  Rola ;  
G o d l e w s k i  S t a n i > ł a w - J ó z e f  t c h  i mi on ,  h  G o z d a w a ;  G o d l e w ­
ski  Mikoła j  -  F r a n c i s z e k  2 c h  imi on ,  t. h ; G o d l e w s k i  I g n a c y ,  
t .  h ;  Gój s k i  J ó z e f  h.  Dol iwa ;  G o ł k o w s k i  I g n a c y - M i c h a ł  2 c h  
i m i o n ,  h.  S t r z e m i ę ;  G r a b o w s k i  A l e x a n d e r  -  W i k t o r  2 c h  i m , 
h .  j o s t r z ę b i e c ;  G r a b o w s k i  A l e x . - K s a w  - M a r c i n  3 r h  i m. ,  t. h. ;  
G u m i ń s k i  F e l i x - Wo j e .  2 c h  i m i o n  h.  R o l a ;  G u t o w s k i  Józef ,  
h .  S u c h e - K o m n a t y ;  G u z i ń i k i  v.  G u z o w s k i  L e o n  A n t o . - P i o t r  

3 c h  im ; H a ł a c z k i e w i c z  B o l e s ł a w - A n t o n i - C v p r .  3 c h  i m i o n ,  
h .  G r z y m a ł a :  J a m i o ł k o w s k i  S t e f a n ,  h.  Do l i wa ;  J a m i o ł k o w s k i  
P a w e ł ,  t h . ;  J a n k o w s k i  J a n ,  h P o r a j ;  J a r n u s z k i e w i c z  An t on i ,  
h  L u b i c z  ; J a r n u s z k i e w i c z  P i o t r - J a n - C h r y z o s t o m  2 c h  imi on ,  
t  h . ;  J a r n u t o w s k i  Dj on i zy ,  h  P r u s  3 o  ; J a r n u t o w s k i  F r a n . -  
B o r " j a s z  2 c h  im. ,  t  h ;  J a r n u t o w s k i  S t a n . ,  t. h , ; J a r n u t o w ­
ski  A n d r i ć j :  t  h . ;  J a w o r s k i  M a r j a n - S z y m . - G a b r .  3 c h  i m. ,  
h  K o ś c i e s z a ;  J ó z e f o w i c z  Ah-x. ,  h Le l i wa :  J ó z e f o w i c z  L e o n -  
K l e r o e n s  2 c h  i m . ,  t. h . ;  J u r k o w s k i  G u s t a w ,  h.  J a s t r z ę b i e c ;  
J u r k o w s k i  J óze f - Te o f i l  2 c h  im. ,  t. h . :  J u r k o w s k i  B o l e s . - U r ­
b a n  2 c h  i m. ,  t. h ; K a r m a ń s k i  v .  K a r m i ń s k i  A d a m - T o m .  2 c h  
im., h Wc z e l e ;  K a r m a ń s k i  V. K a r m i ń s k i  J an ,  t  h ; K a r w o ­
w s k i  T e l e s f o r ,  h .  P n i e j n i a ;  K ą s i n o w s k i  M a x y m . - E d w . - P i o t r  
3 c h  i m. ,  h.  N a ł ęc z ;  Kęs i c k i  K a r o l - K a j e . - W ł a d . - L e o n  4 c h  i m. ,  
t l .  U g o ws k i ;  Kl icki  Macićj ,  h.  P r u s l o ;  Kl icki  F r a n . ,  t .  h . ;  
Kl i c k i  A l e x ,  t  h. ;  Klicki  Woj . ,  t. h ;  Kl icki  Ba r t ł omi ó j ,  t . h . .  
Ko b y l i ń s k i  W ł a d . - A b d o n - I g o . ,  h .  Ł o d z i ą ;  K o l c z y ńs k i  J a n  h.  
Ro g a l a ;  K o l c z y ńs k i  S t a n . ,  t. h. ;  Ko l eck i  J a n  (z t y t u ł e m  h o n o r ,  
o s o h i s t y m  k a w a l e r a ) ;  K o ł a k o w s k i  Ko n s t . ,  h.  K o ś c i e s z a ;  K o ­
n a r z e w s k i  Teof i l ,  h.  P o b ó g :  K o s k o w s k i  Ign  - J a k ó b  I c h  im. ,

h .  J u n o s z a ;  K o w a l i k i  (de  S e h t n i d e n j  M ax y m , li- W i e r u s z o  
wa ;  K r a j e w s k i  J a n  C h r z c i c i e l -  J ó z e f - K a l a s a n t y -  F l o r j a n  , 3 c h  

i m. ,  h ,  J a s i e ń c z y k ;  K r a j e w s k i  R o m u a l d ,  t h ; K r a j e w s k i  W m -  
c e n t y - P a w e ł  2 c h  i m , h.  Le l i wa ;  K r a j e w s k i  F r a n  , h.  J a s i e ń ­
czyk;  K r a s u s k i  J a n - J ę d r z ś j  "2eh i m. ,  h.  N o w i n a ;  K r o p i w n i c k i  
J a n  N e p o m u . ,  h  Sa s ;  K r o p i w n i c k i  P a w e ł ,  t .  h ; K r o p i w n i c k i  
W i k t o r  p o  K a z i m i e r z u ,  t. h. :  K r o p i w n i c k i  Józe f ,  t. h . ;  K r o ­
p i w n i c k i  J a k ó b  t. h  ; K r o p i w n i c k i  G r z e g  , t . h ;  K r u s z e w s k i  
F r a n . - J ó z ó f  2 c h  i m. ,  h. H a b d a n k ;  K ud e l s k i  P a w e ł - A n d . ,  2 c h  
im. ,  fi S i e p o w r o n ;  K u l e s z a  W a l e r j a n ,  t. h ; Ku l i k o ws k i  K a ­
z i m i e rz ,  h.  D r o g o m i r ;  K u r c e w s k i  A n t o n i - A d u l f  2 c h  im. ,  h.  
S r z e n i a w a :  K w a p i s z e w s k a  I z a b e l l a - J u l j a - Ż o f i a ,  h .  Z a g ł o b a  . 
K w i a t k o w s k i  A n t o n i - F e r d y . ,  h .  Gryff ;  L e ś n i e w s k i  S t a n i s ł a w ,  
h e r b u  Gryff ;  L e ś m o w s k i  M i e c z y s ł a w ,  h.  G r z y m a ł a ;  Ł a p i ń s k i  
A d r j a n ,  h.  L u b i c z ;  Ł a s i e w i c k i  W a w r z ć . ,  h.  Rola;  Ł a n i e w s k i  
T o m a s z - J ó z e f  2 c h  im. ,  h.  Na ł ęc z ;  M i a n o w s k i  J a o - K a z i . - A u -  
t on i  3 c h  i mi o n ,  h .  T ę p a - p o d k u w a ;  Miku l sk i  F e l x ,  Mi ku l -  
sk» B r o n i s l a w ;  M o d z e l e w s k i  M a r c i n - M i c h a ł  2 c h  i m. ,  h .  Boń 

cza:  M o ś c i c k i  I g n a c y  -  A n t o n i  I c h  i m. ,  h.  O s t o j a ;  M o ś c i c k i  
J u l i a n ,  t. h. ;  N o w i c k i  J a n ,  h N o w i c k i ;  O b r y c k i  J a n - L e o n  
2 c h  im. ,  h.  S u c h e k o m o a t y : O r ł o w s k i  A n J r z ó j  ; P a s t e w s k i  
N a p o l e o n - T o m a s z  2 c h  i m . ,  h.  G o d z i e m b a ;  P e r k o w s k i  J a n ,  
h .  P i e r z c h a ł a ;  P e r k o w s k i  L e o n .  t. h. ;  P i o t r o w i c z  W i n c e n t y -  
K a r o l - H e n .  3 c h  i m. ,  h.  L e l i w a ,  P i o t r o w s k i  K a r o l  J a n  C h r y ­
z o s t o m  2 c h  i m. ,  h.  J u n o s z a ;  P o h l  J ó z e f - A l a m  2 c h  t in , h .  
Po l a ;  P o l k o w s k i  Wo j e . ,  h.  J a s t r z ę b i e c ; P o l k o w s k i  O n u f r y -  
A n t o m  2 c h  i m. ,  t .  h ;  P o m o r s k i  W ł a d . - J a n  2 c h  i m. ,  h .  Ł a ­
da ;  P o p ł a w s k i  (z P o p ł a w - R u d y )  J ę d r z e j - F r a n .  2 c h i m . ,  h .  J a ­
s t r z ę b i e c ;  P o p ł a w s k i  (z P o p ł a w - R u d y )  J ó z e f - K o n s t a n t y  2 c h  
i m  , t h. ;  P o p ł a w s k i  (z P e p ł o w - R u d y )  J a n ,  t  h  ; R a k o w s k i  
W u l e r j a n - W o j c i e c h  2 c h  im. ,  h.  L u b i cz ;  R a w s k i  K o r n e l i - W ł i -  
d y s ł a w  2 c h  i m ,  h .  P i l awa ;  R o g o w s k i  Józef ,  h  J a s t r z ę b i e c .

[dokończenie nastąpi).
—  K o m i s j a  r z ą d o w a  p r z y c h o d ó w  i s k a r b u ,  p o d a j e  d o  

w i a d o m o ś c i  p o w s z e c h n e j ,  iż s t o s o w n i e  d o  Wo l i  N A J J A Ś N I E J ­

S Z E G O  C E S A R Z A  i KRÓLA IMC1, o d  p o c z ą t k u  r o k u  1 8 5 6  
w e j d z i e  w  w y k o n a n i e  n o w y  s p o s ó b  p o b o r u  p o d a t k u  k o n -  
s u r n c y j n e g o  o t l  r zez i  w-mii-ŚL-ie W a r s z a w i e  i P r a d z e ,  p o b i e ­
r a n e g o  d o t y c h c z a s  o d  sz t uk i ,  a k t ó r y  e d ł ą d ,  o d  w a g i  b y d ł a  
w  s t a n i e  ż y w y m  p o b i e r a n y m .  —  W y s o k o ś ć  t e g o  p o b o r u ,  rd-  
z e m  d l a  s k a r b a  i k a s s y  mi e j s k i ć j ,  w y n o s i ć  b ę d z i e  o d  p u d a  
w a g i  b r u t t o ;  w o ł ó w  i k r ó w  p o  k o p .  sr .  2 4; c i e l ą t  po  k o p  
2 6 ;  b a r a n ó w ,  s k o p ó w ,  o w i e c ,  kóz  p o  k.  2 0 ;  w i e p r z y  i ś w i ń  
p o  k op ,  3 6 .  —  Od  w p r o w a d z a n e g o  za ś  d o  m i a s t a  W a r s z a ­
w y  i P r a g i  m i ę s a  i w y r o b ó w  m i ę s n y c h ,  j a k o  to:  s ł o n i n y ,  s a ­
d ł a ,  w ę d h n ,  k i e ł b a s  i t p. ,  t u d z i e ż  o d  m i ę s a  i w y r o b ó w  m i ę ­
s n y c h  d e f r a u d  i w a n y c h ,  o p l a t a  w y n o s i ć  m a  p o  k o p .  5 0  o d  
p u d a ,  czyl i  p o  k o p .  1 1/4 o d  f u n t a . —  O d  tćj  o p ł a t y  w y j ę -  
t erni  b ę d ą ;  łój ,  t r z e w i a  i p o d r o b y  b y d l ę c e .

—  P r z e d w c z o r a j  w i e c z o r r m ,  o d b y ł o  s i ę  z l i c ze n i e  w o t ó w  
n a  w y b ó r  c z ł o u k ó w  k o m i t e t u  r e s u r s y  k u p i e c k i ć j  i k o m i t e t u  
d o  r e wi z j i  r a c h u n k ó w  za rok  1 8 5 5 .  W r e z u l t a c i e  o b l i c z e n i a  
o k a za ł o  s i ę ,  że  w s z y s c y  d o t y c h c z a s o w i  c z ł o n k o w i e  zos t a l i  na  
n o w o  w y b r a n i  O t o  i c h  i m i o n a ,  z a m i e s z c z o n e  k o l e j ą  o t r z y -  
m a n ć j  p r z e z  n i c h  w i ę ks z o ś c i  g t o s ó w :  ze  s t a n u  k u p i e c k i e g o :

L u d w i k  Hal  pe r t ,  Sa l .  J a k u b o w s k i .  L e o p o l d  K r o n e n b e r g ,  T o ­
m a s z  hr .  Ł u b i e ń s k i ,  Mat i as  R o s e n ,  i A l b e r t  Ve t t e r .  Z e  s t a n u  
n i e k u p i e c k i e g o :  L e o n  h r .  Ł u b i e ń s k i ,  S e w e .  h r .  U r u s k i ,  i A u ­
g u s t  h r .  P o t o t ock i .  Na  z a s t ę p c ó w  za ś  t y c h ż e  c z ł o n k ó w ,  w y ­
b r a n i :  z c  s t a n u  k u p i e c k i e g o :  K o n s t .  D o b r y c z ,  Alex.  R a w i c z ,  
K s a w .  S z l e n k i e r ,  J ó z e f  Koh l e r ,  K a r o l - J u l j u s z  M i n t e r  i S t e f a n  
N e u b a u e r .  Ze  s t a n u  n i e k u p i e c k i e g o ;  D o m i n i k  Ziel i ński .  W i n ­
c e n t y  M a j e w s k i  i H e n r .  S t ec k i .  N a k o m e c  d o  k o m i t e t u  r a ­
c h u n k o w e g o :  na  p r e e y d u j ą c e g o :  W ł a d y s ł a w  G r u s z e c k i ,  a  n a  
c z ł o n k ó w :  D o m i n i k  Zi e l i ński ,  A d o l f  B a n z e m e r ,  K a r o l  Mi n t e r ,  
i He n .  T o e p l i t z . —  T e g o ż  d n i a  o d b y t e  t a k ż e  z o s t a ł o  b a l l o t o -  
w a m e ,  s k u t k i e m  k t ó r e g o ,  p o l i c z e n i  z o3 t a f i  d o  g r o n a  c z ł o n ­
k ó w  r e s u r s y  K a ro l  C h o j n a ck i ,  T e o d o r  C b r z ą n s k i ,  C e z a r  M a ­
l i n o ws k i .  J e r zy  Mog i e l n i ck i ,  T y t u s  P i o t r o s k i ,  J a n u s z  R o s t w o ­
r o w s k i ,  S t a n i s ł a w  R y c h ł o w s k i ,  J a c e n t y  S i e m i e ń s k i  i W i n c e n ­

ty  S i e m i e ń s k i
  K s i ę g a r n i a  H. N a t a n s o n a  p r z y  u l i cy  K r a k o w s k i e - P r z e d -

t n i e ś c i e  N r o  4 4 2  n a  l ć m  p i ę t r z e ,  z a o p a t r z o n ą  z o s t a ł a  n a  
n a d c h o d z ą c e  ś wi ę t a  B O Ż E G O  N a r o d z e f l i a  w  z n a c z n y  z b i ó r  
A b e c a d l n i k ó w  d l a  dz i e c i  i k s i ą ż e k  d l a  m ł o d z i e ż y  w  j ę z y k a c h  
p o l s k i m ,  f r a n c u s k i m ,  n i e m i e c k i m  i a n g i e l s k i m ,  z p i ę k n e m i  
r y c i n a m i  i w  o z d o b n y c h  o p r a w a c h ;  o r a z  w  ks i ąż k i  d o  n a b o ­
ż e ń s t w a ,  g l o b u s y  i a t l a s y  g e o g r a f i c z n e ,  m o g ą c e  s ł u ż y ć  n a  
g w i a z d k ę  za m i ł y  u p o m i n e k ,  t ak  d l a  m a ł . c h  d z i e c i ,  j a k o t e z  

i d l a  s t a r s z ć j  m ł o d z i e ż y .
—  Z ł o ż o n o  w  k s i ę g a r n i a c h  i s k ł a d a c h  n o w y  w i e r s z y k  

z r y c i n ą  D i e t r i c h a  p o d  t y t u ł e m :  , , S i e d m  o b r a z k ó w  z ż yc i a  
J E Z U S A , "  p r z e z  S t a n i s ł a w a  J a c h o w i c z a ,  c e n a  e x e m p l .  k o p .  
1 0 .  G ł ó w n y  s k ł a d  u  p p  F r i e d l e i n a  t  K r u p e c k i e g o .  D o s t a ć  
g o  t a k ż e  m o z u a  u  p p .  D r e w s a  p r z y  ul i cy S e n a t o r s k i ć j ,  R a ­
k o c z e g o ,  w  s k ł a d z i e  K o n o p a c k i e g o  i B ł a s z k o w s k i e g o .  P i e ­
śn i  dla  dz i e c i  n i e  m ó g ł  j e s z c z e  a u t o r  m i m o  n a j w i ę ks z ć j  c h ę ­
ci n a  g w i a z d k ę  w v g o t p w a ć ,  c z ę ś c i ą  d l a  s ł a b o ś c i  s w o j ć j ,  c z ę ­
ś c i ą  ż e  n i e  n a d e s z ł y  p r z y r z e c z o n e  p i ę k n e  m a l o d j e  d o  ś p i e ­
w ó w ;  a l e  to  d z i e ł o  j e s t  j u ż  w d r u k u  i p r e n u m e r a t o r o w i a  

z n a j w i ę k s z ą  p e w n o ś c i ą  o d b i o r ą .

—  N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  B e r n s t e i n a  przy-  u l i cy  M i o d o w ć j .  
N r o  4 8 3 ,  w y s z ł a  Ks i ąż k a  d o  n a b o ż e ń s t w a ,  z p o l e c e n i a  ś .  p .  
a r c y b i s k u p a  D u n i n a  E d y c j a  ta d r u g a  w y d a n ą  z o s t a ł a  p o d  
k i e r u n k i e m  k s i ę d z a  S z c z e p a n a  Ł a s i c k i e g o ,  p r o f e s o r a  s e r a i -  
n a r j u m  m e t r o p o l i t a l n e g o  W a r s z a w s k i e g o  ś w .  J an a ,  w y ł ą c z ­
n i e  d l a  k o b i e t ,  k t ó r y  z m a ł e t n i  o d m i a n a m i  z a s t o s o w a ł  j ą  z u ­
p e ł n i e  d o  p i e r w s z e g o  w y d a n i a ,  m i e j s c a  p i s m a  ś w i ę t e g o  p o ­
d ł u g  w v d a n  a Bibł j i  ks.  W u j k a  p r z e z  k o ś c i ó ł  z a t w i e r d z o n e g o  
ws k a z a ł ,  t u d z i e ż  p o r z ą d e k  n a b o ż e ń s t w a  u ł o ż y ł  p o d ł u g  z w y ­
c za j u  k o ś c i o ł a  P o l s k i e g o .  O b o k  z a t ć m  p o w y ż s z y c h  o d m i a n ,  
k s i ążka  ta  z a l e c a  s i ę  w e w n ę t r z n ą  w a r t o ś c i ą  d l a  t e g o  j e d y n i e ,  
ż e  m o d l i t w y  w  mój ,  h y m n y ,  Li t an j e ,  w y j ę t e  s ą  z b r e w i a r z a  
r z y m s k i e g o .  N a d t o  p r z y  o z d o b n o ś c i  w y d a n i a  p r z e s z ł o  7 0 0  
s t r o n n i c  d r u k u  z a w i e r a j ą c e g o ,  z a l ec a  s i ę  b e z p r z y k ł a d n ą  t a ­
n i o ś c i ą ,  b o  j ć j  c e n a  na p a p i e r z e  z w y c z a j n y m  b i a ł y m  w y n o s i  
r s .  1 k o p .  3 5,  a na  p a p i e r z e  w e l i n o w y m  rs.  1 k o p i e j e k  6 5 .  
N a k ł a d c a  s i ę  s p o d z i e w a ,  ż e  o d z n a c z a j ą c e  s i ę  p o b o ż n o ś c i ą  
n a s z e  n i e w i a s t y ,  c h ę t n i e  r o z b i o r ą  t o  d r u g i e  w y d a n i e  j a k  
w k r ó t k i m  c za s i e  r o z e b r a ł y  p i e r w s z e .  E x e m p l a r z e  w roz l i

DZIECIĘ PRÓŻNOŚCI.
O P O W I A D A N I E

-...........................  przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta. 
(C iąg dalszy).

—  A  w i e łe  z p r z e p ro sze n iem ?  —  z a p y ta ł  d r a ­

p ią c  s ię  w  g ł o w ę  so łty s .
—  C h o ćb y  parę  tys ięcy  na p ie r w s z e  potrzeb y .
N a  tę  o d p o w ie d ź  zam ilk ła  rada, każden  się  po-

skrobał?  ob l iczy ł;  —  g d z ie  ta m ,  ani sp o só b  z d o b y ć  

s i ę  na p o d o b n ą  k w o t ę .
  A  zebv  tóż p ro sę  w ie lm o ż n e g o  pana —  p rze­

m ó w i ł  ó w  najstarszy •—  u d a ć  s ię  do  dz iedzica  T r ą ­

bek?
—  C óż  to  23 jeden?
—  A b o  g o  to pan n ie  zna, te n  stary T a r k o w s k i .
—  N i e  znam , a ch o ć b y m  i zna ł ,  to  c ó ż  o n  tu

zrob i?  /  _
_ _  M o ze b y  i da ł  jakie  parese t  z ło ty ch;  bo  to  w i ­

dzi pan, on  tu d a w n o ,  d a w n o ,  j e s c e  za n ie b o sc y k a  
ojca  nasej pani, b y ł  za g m in n e g o ;  i .n ie ra z  kiedy p a ­

ni zb ied n ia ła ,  to  ta d o p o m a g a ł ,  pożyca ł . . .
  T a k ,  tak —  do r z u c i ł  G rzeg o rz  —  bo  jak się

sp a li ły  w  Ś l iw ic a c h  s to d o ły ,  to  o n  d r z e w a  przysła ł,  
i m y ś w a  jeździli  po w a p n o ,  c e g ł ę ,  a s ły sz ę  p i e n ię ­
dzy ani gro s ika  n ie  wziął- T o  c ł e k  u ś c i w y ,  i choć  
nie  z w ie lg i c h  p a n ó w ,  ale u m ie  rządzić.

—  I d a lek o  o n  m ieszk a?
—- D w i e  m i le  b ędz ie ,  w  b o k  K o p r z y w n ic y .
—  Baj baja —  p r z e r w a ł  so ł t y s  —  t o ć  to  panie  

o b l iw a n e  trzy , bo  jak idzie o  p o d w o d ę ,  to  p lącą  za 
trzy , i poczc iarz  ze  S to p n icy . . .

—  N o  to  dob rze ,  ale k tóryż  z w a s  najlepiej  g o  zna?
—  A  ju ś c ić  ja prosę  pana —  o d p o w ie d z ia ł  s ta ­

ry —  b o  to  i moja ,u  nich s łu ż y ła  kiej b y ł  tu  w e  
w si ,  i jak trzeba  n a p ra w ić  jaką  b r y c k ę ,  to  juz z w y -  

cajn ie  d o  m nie .
—  B o  to  w idz i  pan, K a s p e r  są ko łodzij  z p r o ­

fesji  —  w t r ą c i ł  M ateu sz  —  i n o . . .
—  W i ę c  b y ś c ie  K asprze  m o g l i  tam  j e c h a ć  dziś  

je szc z e ,  a lbo  d o  dnia?
—- D la c z e g o b y  nie  p r o sę  pana; j u ś c ić  pani za- 

w s e  panią , i zeby  nie  ci r ząd cy ,  to b y  ta z nią  ła tw ie j  
b y ło .  Z w y d a j n i e , . m iała  t e g o  o s ta tn ie g o  m ęża  G ą-  
s ie w s k ie g o ;  ś la ch c ic  z p r z ep ro sen ie m  pana jak s ię  o -  
zenił;  to  i su rd u ta  nie  b y ło  u c z c i w e g o  na g r zb ie c ie ,  
a p o tem  k o żu ch y  ja k ie ś  d r o g ie ,  karyty, i jak trza b y ­
ł o  n a p r a w y ,  to  d o  K ie lc  po r z e m ie ś ln ik a ,  c h o ć  i ja 
nie  c h w a lą c  s ię  j e s c e  bym lepiój z r o b i ł . . .

— • A  jak ie  b y ły  zjazdy, p o lo w a n ia  —  c ią g n ą ł

d a lć jM a te u s z  —  to prosę  w ie lm o ż n e g o  pan a ,  i S t a s o -  

w s k i  pan tak ich  n ie  w y p r a w ia .  D o  p s ó w  b y ło  z e  
c z te re ch  c h ł o p ó w  w  ta k ich  u rżn iętych  su k m a n a c h . . .

—  I z n o w u  —  przerwmł G rz eg o r z  —  kiej przy-  

s ły  im ien iny  j e g o ,  to nazjezdzało  s ię  t e g o  chm ary; a 
raz p a m ię ta m  b y łe m  ja k o ś  w t e d y  na s tr o zy ,  kiej s i ę  
popili  g o ś c ie ,  to  sam  pan rozb ija ł  butelk i  z w i ­
n e m  cy a ra k iem ,  a lokaj mi g a d a ł ,  ze  po d w a  d u k a ­

ty jedna .
—  A l e  —  do r z u c i ł  so ł ty s  —  kiej z n o w u  na  

p r z e d n ó w k u  przys ło  s ię  do n ie g o  po z a p o m o g ę ,  b o  
to jak pan w i e  każd em u  b ieda  się  trafi ,  to  zaraz: 
c h a m y ,  łajdaki,  próżn iak i,  d o  r o b o ty  to  nie m a ,  p o -  
śli w o n !  —  i w yp ęd zi l i ,  w y p ch n ę l i ;  ino casern ja k  
pani w id z ia ła ,  to  ta u p ro s i ła  o  juką ć w ia r tk ę  zyta

a lbo  z ie m n ia k ó w .
  A  w i ę c  w idz ic ie ,  ż e  pani dobrą  b y ła  dla  w a s ,

m ó w i ł  J ó z e f  ch c ą c  ich o b ecn ie  z a ch ęc ić  i p r z e r w a ć  

tę  l itańję  narzekań .
—  J u ś c i  p ro sę  pana m v ta d o  niej n ic  n ie  m a ­

m y ,  ale ten  jćj m a ły  M ilu s ,  czy j a k . . .
—  Co z n o w u  za M iluś? —  py ta ł  śm ie ją c  s ię  n i e ­

co  Żarski.
—  A  ten najm tod sy  panie —  m ó w i ł  r ó w n ie ż  u -  

ś m ie c h n ię ty  G rzeg o rz  —  bo tak na n ie g o  w o ła ją  
w e  d w o r z e . . .  i ucią ł  p o r w a n y  o g ó l n y m  ś m ie c h e m .

—  N o  i c z e g ó ż  w y  się  tak  śm ie jec ie ?



cznych o p r a « a c h  i na  rozma i te  c e n y  ciągle na sk ładzie  są  
p r zygo t owane ,  tak, iż każdy s t an  i każda  m oż n o ś ć  z u pe ł n e  
tu znajdzi e  zas pokoj en i e  swojć j  potrzCłiy.

—  Pozos t a ła  familja po  ś p. A d a m i e 1 lir. O ż a r o w s k i m  
j e o e r a l e  j azdy,  s e na t orze ,  p f ezes i e  AĆau-szawsjóygo t o w a r z y ­
s twa  dobroczynnośc i ' ,  kawale r ze  wie lu o r d e r ó w ,  z ma r łym 
w  dniu  5 Grudn i a  ł 8 o 5  roku,  i ma ł żo nc e  j ego  ś. p.  Zofji 
z h r a b i ó w  S t ar zeńsk i ch  hr .  Ożarowskie j ,  d a m i e  o r d e r u  św.
Ka t ar zyny  klasy 2 ej, zmar ł e j  daia 19  Marcąf^.  p .  Z a p r a s z a  
p r zy j ac i ó ł  i z na j omy c h  na n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  o db y ć  się 
m aj ące  w  kośc ie le  OÓ.  K a p u c y n ów  dn i u  2 2  Grudnia  r. b. 
o godz in i e  ł ł ćj z r ana

—  W dniu  j ut rze j szym w kościele  św.  Krzyża o g o d z i ­
n ie  ł 0 ej r ano ,  o d p r a w i a ć  się będz i e  ż a ł obne  n ab o ż e ń s t wo  
za  duszę  ś. p.  Michała  h r .  Rokickiego,  na k tó r e  k r e w n y c h  i 
przyj ac ió ł  z g r om ad z e n i e  KK. Miss jonarzy zaprasza .

—  W ś r ó d  l i c z ne go  s z e r e g u  r o z m a i t y c h  n o w o ś c i ,  
j a k i e  c o r o c z n i e  p o j a w i a j ą  się  w z a k ł a d z i e  p.  Pik,  k tó ry  
j o  s k r z ę t n i e  z b ie ra  w r o z m a i t y c h  m i a s t a c h  z a g r a n i c z ­
n y c h ,  a by  j e  p r z y s w o i ć  w s p ó ł - z i o m k o m .  od l a t  k i l k u ,  
a  m i a n o w i c i e  od  czasu  w y s t a w y  l o n d y ń s k i e j ,  p oj aw ia  
j ą  się  częs t o w a ż n e  w y n a l az k i ,  k t ó r e  c h oc i a ż  z r a z u  
p r z y j m o w a n e  u n a s  j eś l i  nie  z n i e u f n o ś c i ą ,  to p r z y n a j ­
m n i e j  o b o j ę t n i e ,  p o w o l i  j e d n a k  w m i a r ę  s w o j e j  p r a w ­
d z iw e j  u ż y t e cz n oś c i  i p r z y s t ę p n o ś e i ,  w y r o b i ą  sob ie  z a ­
p e w n e  w k o ń c u  p r a w o  o b y w a t e l s t w a .  W t e d y  ( lepiej  
p ó ź n o  j a k  n i gd y,  j a k  m ó w i  p r z y s ł o w i e )  p u b l i c z n o ś ć  o d ­
da s p r a w i e d l i w o ś ć  z a s ł u d z e  p r z e d s i ę b i o r c y ,  k t ó r y  c h o ­
ciaż  b a r d z o  m a ł o  z n a j d u j e  w tych s w o i c h  u s i ł o w a n i a c h  
z ac hę t y ,  g ł ó w n i e  z p o w o d u  p o w s z e c h n e g o  p r a w i e  u 
n a s  o p o r u  w p r z y j m o w a n i u  o bc ych  n o w o ś c i ,  n i e  us t a je  
n a  s w o je j  d ro dz e ,  u fny że p rę dze j  czy pó źn i e j  s t a r a n i a  
j e g o  w y n a g r o d z o n e  z o s t a n ą .

S z c ze r ze  p o w i e d z i a w s z y ,  c ho c i aż  p r z y z n a j e m y  c a ł ą  
w a r t o ś ć  w y n a l a z k u  a m e r y k a ń s k i e g o  m a s z y n y  do  sz y­
c ia ,  n i e  d z i w i m y  się ,  że t en  p r z y r z ą d  k o s z t o w n y ,  
b o  z a w i k ł a n y  w b u d o w i e ,  c a ł y  m e t a l o w y  a za t em 
n i e  k a ż d e m u  p r z y s t ę p n y ,  nie  z n a j d u j e  u n a s  p r ę d ­
k i e g o  r o z p o w s z e c h n i e n i a ,  b o  j e s t  to  j e d e n  z tych w y ­
n a l a z k ó w ,  k t ó r e g o  p o t r ze b ę  w y w o ł u j e  t y lk o  n i e z m i e r ­
n a  k o n s t i m c j a  p r z e d m i o t ó w ,  do  k t ó r y c h  b r ak  r ą k  i k t ó ­
r y c h  w y r o b i e n i e  p r z y s p i es zą  o n  n i e z m i e r n i e ,  a za t em 
w a r t o ś ć  ich zn iża  t a m,  gdz ie  c zas  i p ł a c a  r o b o t n i k a  j m u  k t o c i e k a w  p o z n a ć  coś  uży t ecz ne go ,  a by  g o  o b e j r z a ł  
b a r d z o  w y s o k o  s ię  ceni .  U n a s  j e szc ze  do t ąd  k r a w c y  i 
s z w a l n i e  b i e l i z ny  n i e  m o g ą  się  u s k a r ż a ć  na  n i e p o d o -

l ę g a n o  k u r c z ę t a  i z n o w u  o b a w i a l i ś m y  się .  iż t e n  w y n a ­
l azek a l b o  raczej  w s k r z e s z e n i e  d a w n e g o  w y n a l a z k u ,  o d ­
s t r a s z a j ą c  k o s z t e m  i t r u d n o ś c i ą  m a n i p u l a c j i ,  n i e  z d o ł a  
Ślę u n a s  z a a k l i m a t y z o w a ć .  T y m c z a s e m  r zecz  s ię  m a 
z u p e ł n i e  i naczej .  P r z y r z ą d  do w y l ę g a n i a  k u r c z ą t ,  to m a ­
ł y  p r z e n o ś n y  m e b e l e k ,  c oś  n a k ś z t a ł t  k o m ó d k i ,  biÓrka ,  
k a n t o r k a  en m in ia turę , k t ó r y  n i e t v l k o  na  s t ol e ,  w s p i ­
ż a r n i  l ub  k u c h n i ,  a le  na  g e r y d o n i l i u  d a m s k i m ,  c h o ć b y  
w e l e g a n c k i m  s a l o n i k u  ś m i a ł o  zmi eśc i ć  s ię  m o ż e ,  b o  to 
s p r z ę c i k  o z d o b n y ,  a o be j ś ci e  z n i e i n  tak p r o s t e  i ł a t w e ,  
że g o s p o d a r s t w o  z d r o b i e m ,  d o tą d  w y ł ą c z n i e  będ ąc e  
u d z i a ł e m  g o s p o d y ń  f o l w a r c z n y c h ,  m o ż e  w k r ó t c e  za 
p o m o c ą  t ego  d o w c i p n e g o  p r z y r z ą d u ,  p r z y n a j m n i e j  co 
do  p i e r w s z e g o  s t a d j u m ,  to j e s t  w y l ę g a n i a  p i s k l ą t e k ,  
p r z e n i e ś ć  się  do  d w o r ó w  a n a w e t  p a ł a c ó w  m i e j s k i c h ,  
a co w i ę k sz a ,  p r z e j ść  m o ż e  w ręce  m ęż cz yz n,  k t ó r zy  
w z a m i a n  za e m a n c y p a n c k i e  na jś c i a  ze s t r o n y  p ł c i  
p i ęk ne j  na ich d o t y c h c z a s o w e  t e r y t o r j u m ,  g o t o w i  z a ­
cząć  się w d z i e r a ć  w je j  a t r y b u c j e .

Ż a r t  na  s t r o n ę ,  ż y c z ym y i s p o d z i e w a m y  się u j rz yć  
w k r ó t c e  u p o w s z e c h n i e n i e  a p a r a t u  w y l ę g a j ą c e g o  k u r ­
częta,  c h o ć b y  t y lk o  dla lego,  żeby  k o k o s z k i  z g o dn i e  
z d u c h e m  e m a n c y p a c j i ,  p o z b y ł y  s i ę  u c ią ż l i w y c h  t r u d ó w  
w y s i a d a n i a  s w e g o  p r z y s z ł e g o  p o k o l e n i a .

Jeszcze  w a ż n i e j s z y m ,  bo  r z ec zy wi śc ie  w i e l k i  w p ł y w  
w y w i e r a ć  m o g ą c y m  na  z d r o w i e  s ł u ż e b n e j  b i a ł o - g ł o -  
ws kie j  k l as sy  i wi e l k i e j  l iczby n i e w i a s t  u t r z y m u j ą c y c h  
się z p r a n i a  b i e l i zn y,  j e s t  mechaniczna p ra czka  w y ­
n a l a z k u  p. M oo r e .  t eg o s a m e g o  co z b u d o w a ł  s a m o  
s z y j ąc ą  m a c h i n ę .  Ale t y m  r a z e m  w y n a l a z c z y  g i e n j u s z  
a m e r y k a n i n a ,  p o s z e d ł  p r a k t y c z n i e j s z ą  d r o g ą  i t en j eg o 
p r z y r z ą d  n i e  j es t  ani  k o s z t o w n y ,  a n i  w s k ł a d z i e  s w o i m  
z a w i k ł a n y .  a n i  w u ż yc iu  t r u d n y ,  a z a t e m p r ę d k o  u p o ­
w s ze c h n i ć  się m o ż e  i p o w i n i e n ,  tern b ar dz i ej  że ta m a ­
s z y n a  nie  g roz i  b y n a j m n i e j  b y t ow i  p r a cz ek  i c h l eb a  im 
n i e  o d b i e r z e ,  ty l ko  p r a cę  ich u ł a t w i ,  t r u d u  ulży,  czasu  
oszczędzi ,  a co n a j w a ż n i e j s z a ,  p r z y r z ą d  t en oszczędza 
n i e z m i e r n i e  bi el iznę ,  nie  w y m a g a  b o w i e m  ż a d n e g o  t a r ­
cia,  k t ó r e m  j a k  k a ż d e m u  w i a d o m o ,  b i el izna  więce j  się 
d r ze  niż s a m e m  u ż y w a n i e m .  Nie b ę d z i e m y tu op i sy  w a -  
i t ego  p o ż y t e c z n e g o  p r z y r z ą d u ,  r a d z i m y  t y lk o  k a ż d e -

b i e ń s t w o  w y s t a r c z e n i a  p o t r z e b o m  i ż ą d a n i o m  k o n s u ­
m e n t ó w  ich w y r o b ó w ;  m ó w i  jeszcze dotąd , bo  n i e ­
z m i e r n e  p o w i ę k s z e n i e  się w n a s z e m  mi eśc ie  w c ią gu  
o s t a t n i c h  k i l k u n a s t u  lat ,  l iczby p r z e m ys ł o wc ó w-  k t ó ­
r y c h  b r o n i ą  j e s t  i g ł a ,  d o w o d z i  n i e z m i e r n e g o  p o w i ę k ­
s z e n i a  się  k o n s u m e j i ,  i j eś l i  t ak da le j  j es zc ze  pr zez  lat  
k i l k a n a ś c i e  t en  w z r os t  p o s t ę p o w a ć  będzie,  ś m i a ł o  w r ó ­
ż y m y  że m a s z y n a  Moora s t a n i e  się  w k o ń c u  p o t r z e b ą ,  
i p.  P i k  n i e  w y s t a r c z y  o b s t a l u p k o m .  Ale n i m  to n a ­
s t ąp i .  z o s t a w m y  sam o-szyjącą m aszynę am erykań­
ską  j a k o  o s o b l i w o ś ć  g o d n ą  o g l ą d a n i a  i p o d z i w i a n i a ,  a 
p r z y s t ą p m y  do  i n n y c h  p r z y r z ą d ó w  s p r o w a d z a n y c h  
p r z ez  p. P i k a ,  k t ó r y m  p r ę d s z ą  p o p u l a r n o ś ć  w r ó ż y ć  
m o ż n a .  P i e r w s z y m  w tej k a te g o r j i  zdaie  n a m  się być 
p r z y r z ą d  do  w y l ę g a n i a  k u r c z ą t ,  bez kury . Z d a w a ł o ­
by  s ię  k o m u ,  i m y  s a m i  tak s o b i e  w y s t a w i a l i ś m y ,  że 
t o  będzi e  j a k i ś  w i e l k i  piec ,  ze s z t u c z n c m i  o g n i s k a m i  
d o  u t r z y m y w a n i a  t e m p e r a t u r y ,  bo  p r z y p o m i n a m y  s o ­
b ie ,  że u s t a r o ż y t n y c h  e g i p c j a n  w j t a k i m  s p o s o b i e  w y -

w z a k ł a d z i e  u p.  P i k a .  d o d a m y  jeszcze  że r o z p a t r z y w ­
szy się w n i m .  zda j e  n a m  się że m o ż n a b y  g o  j es zc ze

d laz n a c z n i e  u p r o ś c i ć  i u e z y n i c  p o ż ą d a ń s z y m  n a w e t  
t y c h  c o  n o w o ś c i  n i e  l u b i ą .

WIADOMOŚCI ZA(ii
A M E R Y K A.

—  D z i e n n i k i  a n g i e l s k i e  p r z y w i o z ł y  n a m  pr zed  k i l ­
ku  d n i a m i  w depeszy t e l eg ra f i cz ne j ,  w i a d o m o ś c i  z A m e ­
r yk i  p o ł u d n i o w e j ,  gdz ie  b y ł o  p o w i e d z i a n e ,  że w d n i u  
2  l i s t o p a d a  w o j s k o  j e n e r a ł a  U r q u i z a  u d e r z y ł o  na p a ń ­
s t w o  B u e n o s - A  y r e s ,  j u ż  p o p r z e d n i o  a t a k o w a n e  p rz ez  
l u d j a n .

Dziś  w s p r o s t o w a n i u  t ego  co p o p r z e d z i ł o ,  d o w i a d u ­
j e m y  s ię  z l i s t ó w  w p r o s t  z Mor l t eWideó 5  l i s to p ad a ,  
że w o j n a  d o m o w a  r z ec zy wi śc ie  w y b u c h ł a  z n o w u  
w B u c n d s - A y r e s ,  a l e  m a l k o n t e n c i  w s p i e r a n i  są  przez  
m i e s z k a ń c ó w  Mont ewi deo ' .  a nie  p r z ez  j e n e r a ł a  U r q u i ­
za. K i lk u  w y g n a ń c ó w  w y p ę d z o n y c h  z o jc zy zn y  pr zez  
r z ąd ,  k t ó r y  n a s t ą p i ł  p o  d y k t a t o r z e  R o z as a .  d o w o d z e n i

i w s p i e r a n i  p r z ez  j e n e r a ł a  f l o r e s ,  b y ł e g o  p r e z y d e n t a  
'V M o n t e w i d e o ,  k t ó r y  świejpp o d s t ą p i ł  od  W ł a d z y ,  w y ­
l ą d o w a l i  ną  t e r r y t p r j u j i )  B u e n o s - A y r e s  w E n c c n a d a  
dla  p o d n i ę c e p i ą  ws i  p r z e c i w  mia s t u .

G ł ó w n i  p r z y  w qdcy  t ych  z awi chr zp j i  gą  S t r o n n i k a ­
m i  R oz as a ,  a z a t e m  ś m i e r t e l n c m i  n i e p r z y j a c i ó ł m i  j e ­
n e r a ł a  U r q u i z v ,  o b e c n i e  p r e z y d e n t a  Rz ec zy p os p o l i t e j  
a r g e n t y ń s k i e j ,  n i e p o d o b n a  z a t e m żeby n a p a d l i  na  
p a ń s t w o  B u e u o s - A y r e s  w j e g o  i m i e n i u  i z j e g o  p o ­
m o c ą .

O k r o p n o ś c i  d a w n i e j s z y c h  w o j e n  d o m o w y c h  z da j e  
s ię  ze s ię  m a j ą  p o n o w i ć  w tej  n o w e j  k a m p a n j i .  J u ż  
d o w ó d c y  w B u e u o s - A y r e s ,  Mu s te r a  i E c h a n a q u i z a .  k a ­
zal i  r o z s t r z e l a ć  bez  ż ad ne j  f o r m y  p r o c e s o w e j ,  j eńcó w 
k t ó r y c h  s c h w y t a l i  z p a i t j i  j e n e r a ł a  F l o r e s .

Z  d r u g i e j  s t r o n y  l n d j a n i e  p o s u w a j ą  się  r a b u j ą c  i 
p a l ąc  ws zy s tk o ,  p o b i w s z y  k o m e n d a n t a  H o r n a n  w T a -  
s a l g u s  O b e c n i e  p a ń s t w o  B u e u o s - A y r e s  n i e  m a  a n i  
j e d n e g o  z d o l n e g o  j e n e r a ł a ,  k t ó r e g o b y  m o g ł o  s t a w i ć  
p r z e c i w  I n d j a n o m .  O p ł a c a  o n o  b a r dz o  d r o g o  to o d o -  
s o b i e n i e  w k t ó r e m  p r a g n ę ł o  poz os t ać ,  k i e d y  u w o l n i o ­
n e  od Rozasa  p r z ez  Ur q ni z ę ,  o g ł o s i ł o  się  o n o  p a ń ­
s t w e m  z u p e ł n i e  n i e z a w i s ł e m ,  bez ż a d n y c h  s t o s u n k ó w  
Z w i ą z k o w y c h  z j a k i e j k o l w i e k  i n n e / n  p a ń s t w e m  R z e ­
c zy pos po l i t e j  a r g e n t j  ń sk i e j .

D o ł o ż e n i e  tej Rz ec zy po s po l i t e j  z w i ą z k o w e j  b a r dz o  
sz czę ś l iwi e  r ó ż n i  się  od p o ł o ż e n i a  p a ń s t w a  B u e n o s -  
A y r e s ,  T rz  yn aśc ie  s k ł a d a j ą c y c h  j ą  p r o w i n c j i  c ieszy s i ę  
n a j z u p e ł n i e j s z ą  s p o k o j n o ś c i ą  i c or az  w z r a s t a j ą c ą  p o ­
m y ś l n o ś c i ą .  Z n a j d u j e m y  d o w ó d  tego w z a k u p i e n i u  k o ­
p a l n i  m i e d z i a n y c h ,  n a j b o g a t s z y c h  w c a ł y m  k r a j u ,  za 
8 0 0 , 0 0 0  f r a n .  p r z ez  k o n s u l a  b e lg i j s k i e g o  w M o n t e ­
wi de o .

K o n g r e s  a r g e n t y ń s k i  u k o ń c z y ł  s w o j e  p o s i e d z e n i a  
o b j a w i a j ą c  życzenie ,  żeby  p r o w i n c j a  B u e n o s - A y r e s  z a ­
ż ą d a ł a  p o w r ó c i ć  do  Z w i ą z k u  a r g e n t y ń s k i e g o ,  a le  p a n  
J. B P e n a ,  k t ó r y  w i m i e n i u  r z ą d u  B u e n o s - A y r e s ,  
m i a ł  p r z y b y ć  do  r z ą d u  a r g e n t y ń s k i e g o  z p r o p o z y c j a ­
mi  t ego  p r z y s t ą p i e n i a ,  d o t y c h c z a s  j e szc ze  n i e  w y j e ­
c h a ł  z B u e n o s - A y r e s

N a j g ł ó w n i e j s z y m  p o w o d e m  n i e j e d u o ś c i  p o l i t y k i  
tych d w ó c h  p a ń s t w ,  j e s t  k w e s t j a  w o l n e j  ż eg l ug i  n a  
r zece  S r e b r n e j  (La Pla ta ) .  Z w i ą z e k  a r g e n t y ń s k i ,  k t ó ­
r y  po s i a da  n a  r zec e  P a n a m a  w y b o r n y  p o r t  R oz a r i a  i 
k t ó r y  d o p o m a g a  w s z e l k i e m i  m o z l i w e m i  ś r o d k a m i  b u ­
d o w a n i u  n o w y c h  d r ó g  k o m u n i k a c y j n y c h ,  dla r o z w i ­
nięcia  bogact w k r a j o w y c h ,  żąda ,  a by  ta r ze ka  i i n n e  
w n i ą  w p a d a j ą c e ,  b y ł y  tak j a k  m o r z e  o t w a r t e m i  d l a  
ws zy s tk i ch  flag; B u e n o s - A y r e s  p r z e c i w n i e  chce  z a c h o ­
w a ć  n a  tych w o d a c h  m o n o p o l  ż eg l ug i  i h a n d l u ,  m o ­
n o p o l  s z k o d l i w y  dla  i n n y c h  p a ń s t w  p o ł o ż o n y c h  n a d  
Rio de la P l a ta ,  tudz i eż  dla E u r o p y ,  a s zcze rze  m ó ­
wi ąc .  n a w e t  dla s a m e j  p r o w i n c j i  B u e n o s - A y r e s .

W Mo n te  wi d eo  d y w i z j a  o k u p a c y j n a  b r a z y l i j s k a ,  m i a ­
ł a  o p u ś c i ć  to p a ń s t w o  w d n i u  15 g r u d n i a ,  j e d n a k ż e  
w d n i u  5 t egoż  m ie s i ą c a ,  n i e  c z y n i ł a  o n a  j e s zc ze  ż a ­
d n y c h  p r z y g o t o w a ń  do  w y m a r s z u ,  a n a w e t  i n n e  o d ­
d z i a ł y  w o j s k a  b r a z y l i j s k i e g o  z g r o m a d z i ł y  się na  g r a ­
nicy w o ko l ic y  A s e q u a .  W M o n t e w i d e o  d e m o n s t r a c j e  
te o b u d z i ł y  n i e j a k i e  o b a w y  i z a p y t u j ą  t a m,  czy o n e  
m a j ą  na  c e l u  n o w ą  i n t e r w e n c j ę ,  czy też idzie t y lk o  o  
z a s ł o n i ę c i e  p o w r o t u  do  B ra zy l j i  4,000 ludz i  wojska 
o k u p a c y j n e g o .  (Indepen. Bęlge ).

—  Albo to takie cudne przezwisko.
—  Mnie się widzi prosę pana, ze ta takiego ś w i ę ­

t e g o  musi nie być —  dorzucił ó w  stary —  bo to 
nieprzymierzając nas kaemarz ma takiego carnego  
pieska i na n iego w ołają  ta k że  Miluś.

—  E h  to widzicie tak po pańsku, jem u na imię 
Em il.

-—‘ A ,  a, a . . .  tak też. organista gadał. . .  ale.
—  Dajcieno pokój tym ga w ęd k o m . tu trzeba ra­

dzie —  o d ezw a ł się Józef. —  W v  Kasprze kiedv 
macie taką ochotę, to jed źc ie  do o w e g o  pana i p ro­
śc ie  żeby jutro rano przyjechał; w y so łtysie  pocho­
dzicie po w si,  co się zbierze to się zbierze, dla was  
po troebu to nie w iele  uczyni, a dla niej w  tej c ięż­
kiej biedzie w ie lką  będzie  łaską. Bo w iec ie  wy, że 
n a w e t  garnca mąki n ie  ma w  spiżarni?!

—  Cóz ma być, kaj wszyscy kradli, i pan K o n ­
rad, i kucharz, i forsmanowu, i kto nie chciał .ty lko.. .

—  E h  fen Kondrad to musi mieć pieniądze—  
za w o ła ł  Grzegorz —  prosę pana to takie b y ło  chy­
tre  i łapcyw e, ze go  ik i jenrn ie  odegnać od cudzego.  
Z nieboscykiem  panem to się strasnie nie lubili: ale 
tam ten chulał,  a ten pakował. Jacenty  od cu gow ych  
koni g ad a ł mi jesce  przesłego  rok u , że w idz ia ł u 
n iego  ze ćw ierć  rubli i dukatów .

- -  N o, no, dajcie mu la już pokój, B ó g  go  o są ­
dzi, teraz idźcie do d o m ó w  jutro się cała rzecz roz­

strzygnie! D obranoc w am  moi poczciwi ludzie, d o ­
branoc!

IV.
Nazajutrz, m oże o s iód m ćj z rana, prawie jed n o ­

cześnie i z d w óch  przeciwnych sobie g o śc iń có w , za­
toczyły się przed ganek d w ie  bryczki. W  tćj która 
nadjechała od strony Stopnicy, widzimy znajomego  
nam Żarskiego z drugim szczupłym już nie  m łodym  
mężczyzną, z rozrzuconym w ło sem  po g ło w ie ,  u b io ­
rem dość zaniedbanym, twarzą zimną, pow iędłą , po 
którćj niby błąkał się uśm iech jakiejś życzliwości i 
wspólcierpienia . B y ł  to sob ie  w olno-praktykujący  
lekarz, od kilku miesięcy w  sąsiedniem miasteczku  
osiadły, k tórego w  braku innych Żarski w iózł do 
chorej pani Gąsiewskiej, w ysłuchaw szy  przez drogę,  
najzupełniejszego m edycznego  kursu o gorączkach  
gastrycznych.

Z drugićj moleńkićj, przysiadłej dryndulki, zaprzę­
żonej parą n ierasow y ch  w praw dzie ,  lecz gładkich  
kon ik ów , gramoli się dobrćj tuszy, m oże sześćdzie­
sięcioletni ob yw ate l,  rumiany, p ucołow aty ,  z sivvvm 
przystrzyżonym w ąsem  i takiemiż w łosy;  a od cze­
piając plączące się poły szaraczkow ego surduta, j e ­
dną ręką s p ie r a  się na potężnćj sękatej lasce, dru­
ga zaś, na ramieniu idącego obok wieśniaka, od w c z o ­
raj nam znanego kołodzieja Kacpra.

—  Czekajno bracie.. . czekaj! —  mruczał sobie

siadając na ła w c e  w  ganku ustawionćj.  -—  A  bodaj 
że cię gęsi skopały...  Kacperku szanuj n og i. . .  a no  
to i pójdźmy dalej.

—  Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! —  
przem ów ił g ło śn ie j  zdejmując czapkę i wchodząc do  
pierw szego  pokoju, w  którym już znajdowali się J ó ­
ze f  i doktor. —  Przepraszam m oich  panów  dob ro­
dziejów , ale ja sobie tu usiędę. Kacper, d ow iedzno  
się, rychło będzie można w id zieć  się z jaśn ie  panią, 
P a n o w ie  dobrodzieje —  ciągnął dalej patrząc niby  
obojętnie na przybyłych, a poprawiając się n ieskoń­
czenie na krześle —  zap ew n e na licytacją. A jes t  
co licytow ać, dom był zamożny, zapew ne i tanio; o t  
bieda że te nogi nie chcą mi statkować, a tu słyszę  
wczoraj cały dzień sprzedaw ano.

—- A odkądże już  te nogi ma pan popuchnięte?  
spytał doktor z miną dziwnie uśmiechniętą-

—  Teraz panie dobrodzieju to z tydzień, ale nn- 
prawdę, już bolą ze trzy lata: jedni mi gadali że to  
r o m a t y z ,  drudzy w od n e  jakieś ingredyencje przy­
pisywali, inni znow u że. to pedogra.

—  A  i lekarze nie mogli odgadnąć tój choroby?
—  N ie  mogli —  o d rz e k ł  uśmiechnięty o b y w a ­

tel —  bo wjdzi pan dobrodziej, ja ich. się oto nie 
pytałem.

—  T o  bardzo źle, ja tego  nie  pochw alę r ~  prze­
m ó w ił  spluwając medyk.
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i nn em i  co następuje:
Ka r s  upad ł ,  a ostatni  wypadek wo jny  jes t  dziś t r y-  

n m f e m  dla Rosjan.  Waleczni  ludzie których imiona 
później  wspominać  będą po Anglji ,  są  teraz j eńcami  
w o je n n em u  Od miesiąca bl i sko za łoga  zna jdowa ła  się 
w na j twa rdszym niedostatku,  a od k i lku  dni k o m p l e ­
t ny m g ł o d em  m ar ł a .  Kraj  do kot a  t r zy ma ł y  oddziały 
rosyjskie .  Znaczna s i ła  wys t awioną  by ł a  na g rzb i e ­
cie gó r  Soghanty ,  gotowa do odparc i a pochodu  odsie­
czowej  a rmj i .  Niewielu ma ru de ró w ,  którzy uciekli 
z oblężonego miasta,  dostali  się po większej  części w 
ręce nieprzyjacielskiej  jazdy. O p ła k a n y  to wypadek;  
lecz potężnego ducha naród nie powini en  p ł akać  nad 
nieszczęściem Rozważmy raczej spokojn i e  przyczyny 
tej klęski i dojdźmy d l aczego  szereg powodzeń  p r ze r ­
wany zos t ał  klęską  od wszystkich dawno  p r zew idyw a­
ną.  Przedewszys tkiem nast ręcza się uwaga,  co się s t a ­
ł o  z ods i eczową a rmją .  pod na jwiększym j e n e r a ł e m  
ot tornański in,  Jaki by ł  sku tek  dz i a ł ań ,  k tór e  s p o w o ­
dować mia ły  odwró t  a rmj i  rosyjskiej '? Z listu naszego 
ko re sponden ta ,  og ło szonego  wczoraj  widzimy,  iż Omer -  
pasza dotąd stoi pod Sugdedyi ,  nad Iugu re m,  w n ie ­
wielkiej  o d le g ło śc i  od miejsca,  gdzie s i ęod by ł a  r osp ra -  
(5 listopada.  Wątp l iwa  rzecz, czy o t t pmański  j e n e r a ł  
zechce posuwać  się naprzód w obecnej  porze roku ,  
m n i e m a n o  j ednakże  iż przez nas t ępne 4 miesiące,  ża-  
nych poruszeń  nie będzie i Turcy podobn ie  j ak sp r zy ­
mierzeńcy  ich, c a ł ą  uwagę  zwrócą  na p r zygotowan ia  
do  spędzeni a zimy w bespi eczeństwie.  Z  drugiej  str o ­
ny Rosjanie  t rzymal i  brody i p r zeprawy  na Tani l z-  
Kalcb,  po za którą  to r zeką idzie droga doKu ta i s ,  s ł y ­
chać też że się nader  pi lnie  krzątają  oko ło  o bw aro wa -  
row an i a  s amego  miasta i że do upad ł ego  broni ć go tow i  
p r ze p ra wy  przez Riou,  czyli Phasis .  najbl iższą rzekę,  
t amu jącą  drogę,  posuwającej  się w ‘ę s t roną  a rmj i .  
Zdaje  się, że oddz ia ł  lekkiej  jazdy ó t t omańsk ię j  dos t r ł  
się w ew ną t r z  i chodzą pogłoski  o posuni ęc iu  się na 
Kutais,  ale uw ażając dzia ł ania  te ogó łow o ;  nie  widać 
nadziei  r ych ł ego  powodzenia .  Pow iadają że O m e r - P a -  
sza myśl i  zmienić podst awę operacy jną  do Redut  Ka ­
le, niżej po nad brzegi em.  To miasto obecnie  z a jm u­
j ą  Turcy:  ale go strzeże,  jeżel i  nie b lokuje  m a ł a  s i ła  
Rosjan.  Zda je  się że łatwoby,  przyszło  oswobodzić  je,  
a Muszyr  mó g łb y  się tam p rzygotować  do kampan j i  
na przyszł ą  wiosnę.

Tymczasem,  jakże k am pa n j a  w Mingrel j i  wp ły w ać  
mia ł a  na Kars.  o 3 0 0  mil  ang.  odległy ? Błędni e p r zy ­
puszczano.  że wy lądowanie  Om era -Paszy  na brzegach 
Abhazji  jest  zręczną dywers j ą ,  która  r ych ło  odciągnąć 
mus i  rosyjski e s i ły od a rmeńsk i e j  g rani cy ,  a nie ma 
wątpl iwości ,  że znaczna dobrze uek w ip o w au a  a rmja ,  
zdolna z ufnością  poc i ągnąć  w g ł ą b  kra ju,  przedrzeć 
s ję wąwozami  Kaukazkiemi  i wytoczyć wo jnę w samej  
Georgj i ,  by ł aby  spow odo wa ła  od w ró t  i s k o n ce n t ro ­
wan ie  wojsk nieprzyjacielskich.  Lecz dobrze znany  
s tan tur eckiej  a rmj i  w Krymie,  je j  niedostatek dobrej  
s t rawy i pot r zebniejszego jeszcze odzienia,  int rygi  P o r ­
ty,  szczupłość  pieniędzy i b rak  jaki egobądź k i e r o w n i ­
czego ducha w Konst an tynopo lu ,  wys ta rczyłyby na zu­
p e ł n e  rosp roszen i e  wszelkich nadziei  w najście potę­
żne  i sk uteczne.

Chory obyw atel spojrzał nań trochę m arsowato,  
lecz szybko zmienił wyraz swój twarzy na zwyczajną  
dobroduszność, a w yjąwszy z bocznćj kieszeni su r ­
duta dużą łu b o w ą  tabakierkę, i roztw orzywszy  ją 
z puk iem , podał cmokającemu nosem  doktorow i.

—  Czy pan dobrodzićj nie je s teś  czasem z w o ­
lennikiem Raspaila? —  zagadnął ten ostatni trzy- 
mając.szczyptę tabaki zakamforzonej nad tabakierką.

—  A nim  go widział w  życiu mojem; a zresztą  
kto  tam spamięta. Ja przyznam się panu mojem u,  
tych niemieckjch nazwisk w  żyw y sposób zrozumieć  
uje m ogę.

—  Kjedy ,to papje jes t  Franępu,
—  W szy stk o  mi tam jedno panie mój; ten czy 

ten , zawsze brum, berg, w il,  bil ...  i djabli nie w ie ­
dzą jaki. U  mnie panie co się nie kończy na ski albo  
icz to  nie spamiętam.

—  H m  —  pomruknął doktor mierząc tow arzy­
sza uśm iechem  litości —  ja dla te g o  pytałem pana 
dobrodzieja o tego  doktora...

_ _  Jakto? on ma być doktor? —  przerw ał z dzi- 
w n em  spojrzeniem obywatel.

 Tak, doktor s ław ny, francuzki, który przepisał. ..
  A  niech go  tam , a niech tam przepisze, sk o ­

ro  panie mój on doktor, to  nie chce i s łyszyć o nim-
  D opraw dy? —  w y m ó w ił przygryzając usta

m e d y k  —  w ięc  pan dobrodzićj liczysz s ię ...

Zawsezśmy  u t r zymywal i ,  że Kars  ca do obrony swej 
spuścić się musi  na w ła s ne  s i ły  załogi ,  a zdanie t o u -  
twjerdz i ł o się gdy odsieczowa a rmja  przeds ięwzięła  
dywers j ę,  zamias t  wpros t  maszerować  do zagrożonego 
miasta ,  ze wszystkich bowiem dzi a ł ań  wo jennych  dy ­
wers j a  potrzebuje oczywiście na jśmielszego jen juszu ,  
dowodzącego potężną si łą .  Ta więc kampan j a  chyb io­
ną  ca łk i em została.  o ile odsieczy Ka rsu  dotyczę. Los 
oblężonego grodu już ros t rzygnięty.  Jedyna nadzieja,  
j ak i ś  czas żywiona,  była  j ak  się pokazuje  za śmiał ą .  
S r o g o ś ć z im y  nie powśc iągnęł a  j e n e r a ł a  Mnra wiew a  
od dalszego oblężenia z n i eus t annym up o rem.  W y ­
t rwa ł o ść  ta wyn ik ła  n iewątp l iwie  na skut ek bespoś re -  
dnich i s t anowczych roskazów z Pe te r sbu rga  i po tw ie r ­
dza r eput ac ję  Rosjan z n iezwyciężonej  uporczywości .  
Nieprzyjaciel  odn ió s ł  tedy zwycięztwo; które  ca ły  Z a ­
chód s t r ap ien i em przejmie,  pokaza ł  że ta wielka w o j ­
na p row adzoną  być w inna  pe łnemi  ś rodkami  i z c a ł ą  
ene rgj ą ;  jeżeli  jaki  t ryrnf  odn ies iony być ma;  dowiód ł  
że nie można  dłużej  zaniedbywać  wojny w Azji i że 
w tych dalekich s t ronach  Rosja j es t  w stanie t aką  r o ­
zwinąć  s i łę ,  że podbój  Zakaukazki ch  p rowinc j i  nie 
byłby wcale  tak ł a twćm żądan i em,  jak sobie  n i e k t ó ­
rzy powie rzchowni  krytycy wyobrażają .

Zwróc ić  nam wypada uwagę na rodu  na g łup i e  i p o ­
z iome zazdrości .  które  do tej klęski doprowadzi ł y .  Po 
klęskcch zesz łole tnich j e n e r a ł  Wi l j ams przeds ięwziął  
wsp ie r ać  dowódców ot tomańskir  h. j ako komisarz  a n ­
gielski .  Wraz  z p u ł k o w n ik i em  Late,  u fo r ty f i kowa ł  on 
dwie stolice Armenj i .  z których j ed na  doko na ł a  tak 
chwalebnej  obrony .  Nędzny ąt.irr s i ł  o t tmański ch  b y ł  
z adani em każdego listu z w idown i  wojny ,  a obawę 
przyszłych niebezpieczeństw pomnaża ł a  wiadomość,  
że a rm je  rosyjski e znaczni e zo st a ły  powiększone  i że 
wojska  doda tkowe posunięto na granicę,  nawe t  d roga ­
mi od Kaspi j skiego morza ,  Ca ły  ten czas Porta i tej 
doradcy bezwładn i e  się zachowywal i .  Wie lk im t r u ­
dem i kosztem p rzewieziono l iczną a m r ę  turecką,  do 
Eupa to r j i ,  a oddzia ły jej  poros t awiano  tu i owdzie,  
między tą pozycją i Kamiesz dla wspie r ania  dzia ł ań  
od których ją wyk luczano  do ostatniej  chwil i .  Nie brak 
by ło  takich,  którzy wskazywal i  potrzebę wzmocn ienia  
a rmj i  azjatyckiej  częścią tych bezpożytecznych oddzia­
ł ó w .  His lor ja  tych uk ł ad ów  teraz dopiero wyjdzie  na 
j aw.  a j e n e r a ł  Wi l jams  powini en  podać światu,  te 
przyczyny użalań,  których ma być nie m a ł o ,  Kiedy 
miasto u p a d ło  teraz,  tygodni  ki lka by ło  j uż  oblężone 
kiedy in t e re s  i obu rzen i e  wszystkich wzrosło,  pos t a­
nowiono  cofnąć Om ęra -Paszę  z a rm ją  jego z pod S e ­
was topo l a ,  gótuj ącego się wtedy do ostatecznej  walki  
i pos ł ać  go do Ka rsu  i E rze rumu .  Jąk  spiesznie  i s k u ­
tecznie ruch ten w yk onano  mówić  nie pot rzebujemy.  
W tej chwil i  Onrer -Pasza  sp rowadzony  jest do bez­
czynności .  w skut ek  n iedos ta tków wszelkich swo jego  
komisor j a tu  i ś r odk ów  przewozu .  Nie wjerny kiedy 
znów będzie w stanie wyruszyć  w pole. Zwąip iwszy  
o wszelkiej  pomocy,  ci którzy na n ią l iczlyi ,  zmuszeni  
będą zakopać swo ją  wiarę w śniegach a rmeńsk ie j  zi­
my.  Pokazuje  się teraz,  że nieprzyjaciel  pos t anowi ł  
by ł  dokazać swego  za j a ką  bądź cenę.  Poś ród ,  c i e r ­
pień ma ło  co mniejszych zapewne  od oblężonych,  w y ­
t r w a ł  on i uzyska ł  t r yu mf  znamieni t y.  (Tim es.)

— Czytamy w Times o kwest j i  londyński ch  cm en -

—  Kamforą panie mój, kamforą ty lk o . . .

—  A leż  ja chciałem pow iedzióć, że należysz do 
liczby nieprzyjaciół lekarzy.

—  W ięcój  jak nieprzyjaciół i mam rację n ieza­
w o d n ą !— za w o ła ł  poruszając się na krześle. —  Już  
oni mi panie mój w yprawili na tam ten  św iat  cztery  
córki, jednego  syna, d w óch  braci,  stryja, żonę...

—- Z ap ew n e i dziadka, pradziadka, pra pra —  
przerw ał śm iejąc się lepiej jeszcze doktor.

—  Tak, tak, śmiej się panie mój, ale jak Pana 
Boga, kocham tak prawda; bo żebym tylko miał czas, 
a opow iedzia ł  panu dobrodziejowi całą tę  historję,  
tobyś się nie śm iał tak głośno; w łosyb y  ci się kap?  
kę podniosły na g ło w ie  ze zgrozy.

—  Pan dobrodzićj chyba żartujesz —  p rzem ó­
w i ł  doktor —  twierdzisz że nienawidzisz lekarzy, a 
używ asz  kamfory.

—  B o  panie mój co kamfora, to n ie  doktor.
—  P rawda, ale doktor Raspail napisał m etodęi  

leczenia kamforę.
—  T o  być nie może!
—  N o, przecież musiałeś pan w y czy ta ć  na tytu  

le  książki.
—  Ja panie żadnych doktorskich  książek Bieczy?  

tam i nie kupuje; kto pan ie m a .gosp od arstw o , gdzie  
jem u  tam  takie g łu p stw a  w  g ło w ie .

tarzy:  —  Łączymy  g ło s  z g ło s em komisarzy g ro ­
dowych,  na lega jąc  aby s ek re t ar z  s t anu  do sp r aw  w e­
wnęt rznych  na tychmias t  wz i ą ł  pod rozwagę  ten ważny  
przedmiot .  Rapor t  z łożony przez d r  Lelgeby;  w y k az u ­
je taki stan rzeczy na cmen tar za  St .  Andrzeja ,  w Hol-  
bo rn ,  który każdego przejmu je  zgrozą i czyni hańbę  
miastu.  G ru n t  tego cmentarza wznpći  się od 10 do 15  
s tóp nad poziom drogi ,  podnosi  się coraz to wyżej co­
dzi ennym dodatki em świeżych t r upów,  bo bywa tam 
przecięciowo trzy pogrzeby dziennie,  g raba rze  uznal i  
pożytecznym zabespieczyć g ru n t  od s taczanis  się za po ­
mocą  desek,  żeby ziemia i kości pogrzebanych,  n ie spa -  
da ły  na podróżnych jadących d rogą  publ iczną.  Miej­
sce to l i teralnie nabi te  j e s t  t r up ami ;  w wielu mie j ­
scach t r umn y  nie są g łębi ej  j ak  3 stopy od pow ie r z ­
chni ,  a w jednej  s t ronie  by ło  tylko 2 stopy p i a sku  nad 
t r u m n ą

W  ciągu bieżącego roku  pochowano 1 ,020  c i a ł  
na tym cmentar zu ,  daleko mn ie j  niż ak r  g run tu  obej ­
mu jącym.  W ma ju  1853 ,  sek re t arz  sp raw w ew nę t r z ­
nych nakaz a ł  na tychmias towe  zamknięcie  tego c m e n ­
tarza. Z jakichciś  niepojętych przyczyn,  może przez 
żar t  archidjakorra Hale,  dopiero dzień temu j a k  go 
zamknięto ,  a t ymczasem pochowano tara jeszcze 3 , 0 0 0  
osób.  Pozwólcie  opisać to wyrazami  r apo r tu  Dra Le-  
theby do komisarzy:

„Po  całej  powierzehri i  g run tu  wala ją  się na 
wszystkie s t rony koście i k aw a łk i  zgn i ł ego  drzewa,  
a ziemia przesycona jes t  r o sk ł ada j ącą  się ma t er j ą  
o rgani czną ;  posiada ona w bardzo wyraźnym sto­
pn iu  ów szczególny oleisty czyli lipki przymiot ,  k tó ­
ry cechuj e p r z e ł adowane  g run ta  londyński ch  cm en ­
tarzy.  Wz ią ł em kawa łek  ziemi dla doświadczenia ,  
i s t awiam tu obmie rz ły ,  smrod l iwy  p ły n ,  k tóry o-  
i r zyma łem z destyllacji  dwóch tylko uncji  tej zie­
mi.  To was p r zekona,  ze ziemia cmen ta rna  nie jes t  
tak n i ewinną  ani n ieszkodl iwą,  j ak  niektórzy p rzy­
puszczają. ' !

To rzecz okropna;  nie wą tp imy  przeto,  że si r  
George  Grey nakaże natychmias t  zamknięcie  tych ob ­
mierz łośc i .  (Tim es).

A U S T R J A.
—  Kore spondenc j a  z Wiedni a 26  l i s topada p r z e ­

s ł ana  do Gazety A ugsbitrgskiej, mówi  o pogłosce  
krążącej  między s t r o nn i kam i  Austr j i  w K on s t an tyno ­
polu,  a we d ł u g  których to mocar s two  u s i łu j e  n a k ł o ­
nić Por l ę  do of iarowania godności  monarch icznej  M u l ­
tan i Wołoszczyzny,  połączonych  w j edno król es two,  
j e dn em u  z a r cy-ks iążąt  aus l r jackich ,  któr.y nosić bę­
dzie t y tu ł  dziedzicznego Króla pańs t wa  Romańsk iego 
nad Dunaj em.

—  Dowiadu jemy  s i ę,  że repr ezentacje  Aus t r j i  
w przedmiocie  r ek ru towal i  angiel skich we Włoszech,  
os i ągnęły  zupe łny  skut ek,  gdyż w ciągu ostatnich ty­
godni  nie by ło  żadnych dezercji.  Zresz tą  fe l dmar sza­
ł ek  hrabia Radecki ,  pos t ąp i ł  summaryczn i e  z n i ek tó-  
remi  pode j r zauemi  indywiduami ,  w y t r anspo r tow awszy  
ich za g ran icę  po ki lku dniach  aresztu.

— Prus sy ,  Bawar ja  i Han now er ,  obj awi ły już ga» 
binatowi  wiedeński emu  swó j  zamiar  wzięcia udz ia łu  
w kon fer encjach mon e t a rnych ,  mających się odbywać  
w stolicy Austr j i .  (Jour. de S t. Pet.)

—  Podpisy na akcje nowego Biura k redy towego
--------------- .» ■ —  i i i.. ..............................

—  T o  bójże się pan dobrodzićj żyw ego  B oga ,  
skądże m o g łe ś  się o kamforze dowiedzieć?

—  A  siostra tam mojej nieboszki gdzieś w yczy­
tała, i raz kiedy mię darło w  nodze, jak zacznie sm a­
ro w ać  i sm arow ać , w idzę że pomaga, w ięc  dalejże 
do kamfory i panie mój całą w ieś  nie chwaląc się 
kuruje już ze dwa lata! Cholera była wszędzie, u  
mnie ani weź; na w iosnę tyfusy do koła, u mnie ani 
w eź;  febry, ospy i inne choroby słyszę teraz d z ie ­
siątkują w  okolicy, u mnie tego  ani widać.. ,

—  Pani Gąsiewska prosi pana konsyljarza —  za­
w o ła ł  Żarski uchylając drzwi od salonu. —  Pan  
dobrodzićj, będzie tak dobry zatrzymać się tu ze mną  
chw ileczkę, bo to kobiety żenują się przy obcych / 
rozpow iadać sw oje  choroby.

D ok tor  pobieg ł natychmiast rozsypawszy trzy­
maną w  dłoni tabakę, gdy osłupiały obywatel pa­
trząc się za nim z rozwartemi osty, nie wiedział co  
zrobić z sobą.

—  Cóż pan dobrodzićj tak się zamyślił —  przer­
w a ł  nasz J ó z e f  dostrzegłszy to jego  pomięszanie' —  
czy czasem nie poróżnili s ię  panowie?

—  I to prawdziwy doktor, pan m ówisz?
—  N ajprawdziwszy medycyny, chirurgji,  i t. d. 

i t. d., k tó r e g o . przed kw adransem  przywiozłem  
z miasta. 

(Dalszy ciąg  nastąpi).
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wynosi ły w dn iu  13 b. m. 4 7 0  milj .  złr .  Delegowani  
r ozmai tych banków zagranicznych,  przybyl i  tu aby od 
fundato rów  lego nowego  ins tytutu pew ną  liczbę akcji 
o t rzymać.  (Neue Pr. Zeitung).

D A N J A.
Czytamy w liście z Kopenhag i  ż9 go  l i s topada p r z e ­

s ł a n y m  do Gazety Nord:
Nasze s t r onn ic two demokra tyczne  podobnie  jsjk 

w Szwecji  uczyni ł o największe wysi lenie aby norgani -  
zować na korzyść nadzwyczajnego ambasado ra  f r an -  
cuzkiego,  demons t rac j ę  l udową ,  ale mu  się to wcale nie 
uda ło ,  bo l udność pozost ała  zupe łn i e  spok o j ną  i o b o ­
j ę t ną  podczas ca łego pobytu u nas  j e n e r a ł a  Canro -  
ber t ;  nie lepiej  powiod ło  się p r zywódcom tego s t r o n ­
nic twa u naszych l icznych uczni akademj i  i un iw e r s y ­
tetu,  zwykle  tak wrażl iwych i tak gotowych do podo ­
bnych  manifestacj i .  Szczególnie  chciano uorgani zo -  
wać na placu przed hotelem ang ie lsk im,  gdzie j e n e r a ł  
s t aną ł ,  procesję z pochodni ami  jak to miewa miejsqe u 
ludów północnych  w nadzwyczajnych okolicznościach;  
ale n i epodobna  było sk łon i ć  młodzież  szko lną ,  a l ­
bo  nawe t  r obo tn ików por towych,  do k tórych w o-  
s ta tecznym razie zwrócono  się,  do wzięcia udzia ł u 
a* p ro j ektowanej  demons t rac j i ,  k tóra  tym sposobem 
nie  przyszła  do skutku.

Nie należy się zatem dziwić jeśli  po se ł  nadzwyczaj ­
ny  Gesarza Ludwika  Napoleona,  powiezie  do Francj i  
wrażeni e  wyraźnej  oziębłości  z j a ką  przyjęty zos t ał  
w Kopenhadze  tak zc s t rony  ludności  jak i r ządu ,  k tó­
ry uzna ł  za s t o sowne  zamkną ć  się ściśle w r egu ł ach  i 
zwyczajach jakie  z achowują  wszystkie dwory  Eu ropy  
przy p rzy jmowan iu  zagrani cznego ambasadora .

—  Piszą taki e z .Kopenhagi  29go  l istopada do Neue 
Preussische Zeitung, że w po r ów nan iu  do g ło śnych  
demons t rac j i  j akie  przybycie j e n e r a ł a  Can ro be r t  w y ­
wo ła ło  w Szlokolmie,  w Kopenhadze  z rob i ł  on z u p e ł ­
ne fiasco, ponieważ agi t atorowie na korzyść  p r zymie ­
rza zachodniego,  nie potrafil i  zrządzić żadnych owacji .  
Ko re sponden t  uważa to za bardzo znaczące,  że ur zę ­
dowa Gazeta (Ber l inga)  nic nie mówi  o j ener a l e  C a n ­
rober t .

—  Nie zdaje się żeby j e n e r a ł  Canrobe r t ,  mówi  k o ­
r e spo nd en t  z Kiel w tej samej  Gazecie,  m i a ł  w kieszeni  
j akąko lwiek  ugodę z dw ore m duń sk i m ,  bo gdyby rząd 
tamtej szy uw aża ł  jego missję za pol i tyczną,  byłby  nm 
pewno  od da ł  do rozporządzenia  p a r o p ł yw  rządowy,  
tymczasem p rz y by ł  on tu w dniu 30 tym  l istopada pa-  
r o p ł y w e m  pocztowym S le sv ig ■ J e n e r a ł  Can ro be r t  jes t  
niski ,  dość o tyły ,  obejście j ego znamionu je  wielką 
żywość.  Wczoraj  po po łudn i u  (30go l istopada)  j en e r a ł  
wy je ch a ł  w dalszą drogę  koleją  żelazną.  ( Gazeta Ko­
tońska  z dnia Igo  grudni a  donosi  o przybyciu tego je­
n e r a ł a  do Kolonj i  i o j ego odjeździe w dalszą drogę 
do Paryża.)

Kiel 1 Grudnia. W Kopenhadze  j e n e r a ł  Canrobe r t  
z o s t a ł  ozdobiony o rde r em S łon i a .  A d m i r a ł  Dundas ,  o 
k tó rym niektóre  dzienniki  pisa ły,  że przeds ięweźmie 
stąd podróż t e z  oznaczonego celu.  dotychczas nie o p u ­
ści ł  naszego por tu.  Co do odp łyu i en i a  s t atków floty 
spr zymierzonej  która  się tu znajduj e,  nie wiemy j e ­
szcze nic s t anowczego w tym względzie.

l  (Journal de S t. Petersbourg).
F R A N C J A .

P a rt/i 14 Grudnia. Mówil i śmy już o pog ło skach  
w ed łu g  których sena t  ma przyjąć wkrótce  na swoje  
ł o n o  kilka indywidualności  które  się w s ł a w i ły  na d ro ­
dze sztuk l ub  nauk.  Te pog ło sk i  powta r zano prawie  
z zu p e ł n ą  pewnością;  tymczasem,  chociaż to nie jest  
n iepodobnem w przyszłości ,  zdaje się że na teraz za­
mie r zono miejsca mogące  być z ap e ł n i o ne mi  w se n a ­
cie, zachować dla znakomitości  innego  rodzaju.

—  S tan  j e n e r a ł a  Bosquet  r an ionego  j ak  wiadomo  
w Krymie,  nie jes t  bynajmn ie j  tak zada wa la jącym j a k ­
by tego żądać można.  Gwa ł tow noś ć  kontuzj i  na dw e­
r ęży ł a  dwa żebra i sku tk iem tego o rgana  t rawiące są 
zaat akowane.

—  Kandydatami  występuj ąccmi  dotąd urzędownic  
do k r z e s e ł  wakujących w akademj i ,  są p. Fa l l oux  k tó ­
ry jak się zdaje zajmie k rzes ło  po panu  Lacretel le,  
tudzież pp. Ljadieres,  Mazeres,  Hen ryk  Mar t in  i E m i ­
le Angier .

—  Chociaż od czasu do czasu w tym lub  ow ym  
dzi enniku  f r ancusk im spotykamy p rzypomnien i e  iż pe-  
tycja w przedmiocie  wznowienia  wys t awy  w p rzysz łym 
roku  o t r zyma ła  wie lką  liczbę podpisów,  n ik t  jednak
rozsądny nie wierzy żeby podobny proj ekt  m ó g ł  przyjść
w wykonani e .  Ale za to znowu  mała,  n ieus tająca wy­
stawa.  uważana,  j es t  za bardzo p r awdopodobną  i j ak  
s ł ychać  rząd zamierza w tej części dawnej  wystawy 
k tór a się nazywa P ano ram ą ,  urządzić wystawę wzo ­
rów.  Ccś  podobnego w specj alnych gałęz iach p r ze my ­
s łu  mog łyby  p rywatne  osoby urządzać.  I tak, jeden

z znakomi tych r ep rezen tan tów niemieckiej  fabrykacj i  
sukna ,  wyd a ł  okólnik do f ab rykantów  pruskich ,  z p r o ­
pozycją z a s ługu j ącą  na uwagę,  to jes t  urządzenia w P a ­
ryżu wystawy p rób  sukna  wyrab i anego  w P rus sach .  
dla tego żeby przybywający  tam kupcy,  mogl i  co im 
się zuawać będzie wybrać  i za poś r edn ic twem k o m i ­
san tów  obst alować.  {Indep. Delge.)

WIADOMOŚCI  2  WS C HO DU .
We d łu g  świeżej  ko re spondenc j i  z Kons t an t yno ­

pola,  cholera  od czasu zmiany t em pe ra tu ry  ok ropn i e  
s roży ła  się między wojski em aog ie lsk ićm,  a szczegól­
nie w Jegji n iemieckiej .  Od 13 do 18 l i s topada,  99  
ludzi u m ar ło  na cholerę,  nie l icząc wcale doktorów 
zostających przy szpi talach.

O-l czasu owej  k rwawe j  walki  między Tune t ańczy -  
kami  i f r a n c u z a m i ,  mieszkańcy Kons t an tynopo l a  nie 
wychodzą bez broni  na ulicę, j ednakże  zbrodni e s ta ły  
się tu rzadszemi .

—  M ihtarische Zeitung  donosi  także, że b o m b a r ­
dowan ie  ze s t rony po łudn io we j  Sebas topo la  przeciw 
for tom pó łn o cn ym  nie zrządzi ło  tym os t a tn im ża­
dnych szkód.  Dowiadu jemy się, że spr zymierzen i  z a ­
mierzaj ą teraz użyć swoich  p ływa jących bater j i  dla 
zniszczenia bater j i  z iemnych rossyjskich.  Roboty w ce­
lu oczyszczenia por tu,  nie zos t ały dotąd nawe t  r ozpo-  
ezęte i mówio no  w g ł ó w n e j  kwaterze  f r ancuskie j ,  że 
na tę zimę zaniechano  j uż  zamiaru  j ak i chkolwiek w a ­
żniejszych operacj i  przeciw fo r t om pó łn ocn ym .  Część 
p o ł ud n i ow a  Sebas topo la  jest  p r awie  pusta.  P i ękne ko ­
szary na Korabelno j  p rawie  sa n iena ruszone  i m o g ł y ­
by bardzo dobrze s ł użyć  na szpi tale,  gdyby nie to, że 
Rossjanie  panu j ą  zupe łn i e  swoją  a r t y l er j ą  nad wszvst-  
kiemi  punk t ami  części po ł udn iow e j ,  chociaż dotąd 
wst r zymywa li  się od rzucania  rac na te budynki .  
Mar szałek  I el l is ier  kaza ł  przewieść do Kamysz i do 
obozu wszelkie ma t e r j a ł y  mogące  s ł użyć  do b u d o w a­
nia domów i barak.

—  W e d łu g  korespondenc j i  paryskie j  w Gazecie 
A ugsburgskiej, s pr zymier zen i  wtedy dopi ero  pos t a­
nowi l i  zniszczyć fortyfikacje i budynk i  woj skowe  po ­
łudn i owe j  części Sebas topola ,  gdy’ po długi ch  i t r o ­
skl iwych badaniach i nżynj erów mary na rk i , ' p r zek on a l i  
się o na j zupe łn ie j szem niepodobi eństwie  oczyszczenia 
por tu,  pon ieważ  okrę ty za topione  dla zamknięc ia  
wnijścia do por tu,  tak się z ag ł ęb i ł y  w piasku,  że ich 
wydobyć zupe łn i e  n iepodobna .  Korespondent ,  sądzi,  
że dzieło zniszczenia o które  idzie, wkrótce  zostanie 
spe łn ione ,  może nawe t  jeszcze tej zimv.

— Post Zeitung  udziela w ed łu g  listu z Wiedni a 
2 6  l i stopada,  n i ektórych wiadomości  o t r zymanych 
z tea t ru wojny w Krymie  i w Azji.

Żądan i a  pos i ł ków ze s t rony j en e r a ł a  Vivian,  s tały 
się w ostatnich dniach  coraz bardziej  nag lą - emi ,  p o ­
s ł a n o  przeto s tatkami do Kercz wszystką jazdę t u r e ­
cką jaka jeszcze pozos t awa ła  w Burgas.  Razem 
z tern woj sk iem wys ł an o  do Kercz kozaków S u ł ­
tana.

Z  wie lk im t rudem zdo ł an o  zat r zymać  przy ich do ­
wództwie  Sadyka -paszę ,  chc ia ł  on  koniecznie  podać 
się do dymisj i ,  od chwil i  j ak  ta jazda została  oddaną 
na żołd angiel ski .  Zez wo l i ł  nareszcie na zat rzymanie 
dowództwa,  ale pod tym j ed nym  w ar unk i em ,  że za­
chowa dotychczasowe swoje  t y tu ły  i emo lumen t s .

(Journal de S t. Petersbourg).

M I M I P I N S O N .
( C i ą g  d a l s z y ) .

Eug icń ju sz  s iedzia ł  obok pa n n y  P inson .  Z da wa ło  
mu  się iż na te ostatnie  s ł o w a  twarz jej  pobladł a.  Ale 
w tej samej  p rawic  chwil i  pows t a ł a  z miejsca,  zapa- 
l i ł a j pap i c ro s  i z aw o ł a ł a  g ł o s em  śmia ły m:  
f ’< Proszę o g ło s .  Kiedy pan Marcell i  nie wierzy 
ba jkom,  j a  r o s powiem p rawdz iwą  his tor ję,  et quorum  
pars m agna fui.

—  Pani  mówi  po ła cinie? —- zapyta ł  Eugicńjusz .
—  Jak pan widzisz —  od rzek ł a  panna  P inson .  __

T eg o  zdania naucz y ł a m się od mojego wuja ,  k tóry 
s ł u ż y ł  pod Napol eonem i k tóry zawsze je powta rza ł ,  
j ak  tylko zaczyna ł  opowiadać  j aką  bi twę.  Jeżeli  pan 
nie wiesz co te s ł o w a  znaczą,  to można  się tego n a u ­
czyć zaraz,  nie zapłaciwszy ani grosza za lekcję; to 
ma się znaczyć: »Daję pańs twu  s ł ow o  ho no ru ,  iż to 
co ma m opowiedzieć,  jes t  p rawdą .« Dowiedzcie się 
więc, iż przeszłego tygodni a uda ł am się wraz  z dwie­
ma przy jac iółkami  Blansze tką  i Rouże tką  do teat ru 
Odconu.

—  Za pozwolen iem,  — z a w o ł a ł  Marcel l i ,  -  
szę o chwileczkę prze rwy,  tylko ciasto pukra j ę.

—  Kraj  ale s ł ucha j ,  —  rzek ł a  panna  Pi t ison.  —  
P o d ł a m  więc z Blanszetką i Roużetką  do Odeonu ,  bo 
chc i a ły śmy  widzić p r zeds tawioną  Irajedję.  Roużetką 
j ak  wiecie zapewne,  odziedziczyła po śmie rc i  babki

pro-

ysmy same,  zapros i l i

■ejli, —  to bardzo po-  
z apew ne  nie  przyj ęłyśc ie  z ap ro-

czterysta f r anków.  Wz ię łyśmy  lożę par t erową;  na pa r ­
terze zna jdowa ło  się t rzech s t uden tów;  ci panowie  
spost rzegl i  nas,  a poni eważ  byłyśr  
na s  na kolację.

—  Tak odrazo —  rz e k ł  Marce­
li tycznie.  A  panie 
szeiiia?

—  Owszem,  pr zyj ę łyśmy;  —  odpowiedz i a ł a  panna 
P m s o n —  j  w m.ędzyakcie  nie czekając na koniec  
sztuki  uda ły śmy  się do Viol’a.

—  W raz z tymi  panami?
—  Wraz  z tymi  panami .  Ga r so u  na tur a ln i e  p o ­

wiedzi a ł  nam z początku,  że nic już nie ma do jedze­
nia,  ale to nas nie zmięszało  byna jmn ie j .  Powiedz ia ­
ł y śmy  mu żeby poszed ł  na miasto zakupić  po t r aw  
a Rouzetka  wziąwszy pióro  do ręki.  u łoży ł a  p r og r am  
wieczerzy pr awdz iw ie  magnackie j .  Był ;  tam rybk i  
smażone ,  omle t  z konf i turami ,  pączki,  po t r awka  z k a ­
p łon ów .  j a j ka  mrożone ,  s ł o w e m  co tylko wyobrazić  
sobie  można najwykwintni e j szego.  Nasi panowie  
wprawdz ie  krzywil i  się t rochę,  s ł ysząc  wyliczanie tych 
wszystkich przysmaezków. . . .

—  Wierzę  bardzo —  rz ek ł  Marcell i .
Ale my nie zw aża ły śmy  na to. S ko ro  znies iono 

to wszystko,  zaczęłyśmy udawać  wielkie  damy.  S t r o i ­
ły śmy  miny,  nic na m  nie p r z ypa da ło  do smaku .  Za-  
ledwieśmy zakosz towa ły  jakiej  po t r awy ,  odsy ł a ły ś my  
j ą  zaraz wo ła jąc :  »Garson ,  weź to napowró t ,  ho tego 
jeść  nie można.  S ką d  znowu  wyrwal iśc ie  takie n ie -  
godziwości?. .  Nasi niezna jomi  jedl iby chętnie,  ale im 
to nie wypada ło .  S ł o w e m  obesz łyśmy  się tak z tą 
wieczerzą,  jak Sanszo  Pansa  z obiadem i naw e tze  z ł o ­
ści p o t ł uk ły ś m y  nieco talerzy.

I iękna rzecz! —  rz ek ł  Marcel l i  —  ale t rzeba b y ­
ł o  zapłacić .

—  Wł aś n i e  to by ło  pytanie ,  k tór e  sobie zadawal i  
nasi  n iezna jomi  i rozmawia l i  o tern po cichu.  Jeden 
z nich miał  całego ma ją tku  sześć f r an k ów ,  dru»i  da­
leko mniej  jeszcze, trzeci za cały fundusz po°siadał 
zegarek,  który  bardzo wspani al e  wyc i ąg ną ł  z k iesze­
ni. W tym stanie  te biedne chłopcy s tanęl i  przed k o n ­
tuar em,  zamyśla j ąc  upraszać o kredyt .  Zgadni j cie  co 
im odpowiedzi ano?

Sądzę r z ek ł  Marcel l i ,  —  że panie p rzy­
t r zymano w zak ł ad ,  a i c h  odp rowadzono  do ko rd e ­
gardy.

—  Wcale nie —  odrzekł a  panna  P inson.  —  Z a ­
n im  wesz ły śmy  do gabinetu w k tórym mi a ły śm y  wie ­
czerzać,  Roużetką w y m k n ę ł a  się na chwilę  i z apłaci ­
ła  wszystko z góry.  Wyst awcie sobie zdziwienie  tych 
panów,  kiedy Viot im odpowiedzi a ł :  »Nic się już  nie 
należy,  wszystko za p ł a c on e . « Nas: n ieznajomi  zg łu ­
pieli i spoj rzel i  się na nas,  nie mogąc  s ł ow a  wyrzec 
z o s łupi en i a .  A my nie zważając na to, zesz łyśmy ze 
s chodów i kaza łyśmy  zawołać  dwie dorożki .  »Koc"ha- 
na marg rab in o ,  r zek ł a  do mn ie  Roużetką,  t rzeba tych 
pa nó w  odwie ść  do ich mi e szkan i a . « »N»jchetniej ,  
kochana h r ab ino«  od rzek łam.  Biedacy zapomniel i  
j ę zyka w ustach.  Nie wiedzieli  co się z nimi  dzieje,  
nie chcieli  przyjąć naszej ofiary,  nie pozwalal i  o d ­
wieść się do mieszkani a,  ż adnym sposobem nie można  
by ło  wymódz  na nich,  żeby wymieni l i  swój  ad re s  i 
wierzę bardzo t emu .  Zda wa ł o  im się że maj ą  do czy­
nieni a z damami  wielkiego świat a,  a wszyscy trzej 
mieszkal i  na ulicy Chat  qui  peche.

Dwaj s tudenci ,  przyjaciele Marcel lego.  którzy przez 
ca ły  czas zabawial i  się puszczaniem coraz gęściejszych 
k ł ę b ów  dymu z cygar ,  nic zasmakowa l i  j akoś  w tein 
opowiadan iu .  I warze  ich zachmurzy ły  się i widać 
musiel i  znać dobrze ca łą  tę h is tor ję ,  bo rzuci l i  n ie ­
spok o jn ym wzroki em na pannę  P inson ,  kiedy Mar ­
celli z apyt a ł  jej się z u śmiechem.  (</. c. n .)
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TEATR WIELKI .  J u t ro :  Esmeralda, ósme wyslą-  
picnie panny  Nadziei Bogdanoff.

Dzś r ano  s t opni  z imna 14, wczoraj  w poł .  z imna 15.  
Wysokość wody na Wiś le  stóp 3.
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